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TARNOWSKIE GÓRY      PIEKARY     LUBLINIEC 

KORONAWIRUS, 
KWARANTANNA, PRAWDY 
I MITY
▶ Najpierw gruchnęła sensacyjna 
wieść, jakoby w GCR „Repty” miał 
powstać szpital zakaźny. Potem 
światło dzienne ujrzała kolejna 
sensacja. Motel Drabek ma zo-
stać przejęty na potrzeby osób 
poddanych kwarantannie.

Czytaj – str. 4

TARG W CIDRACH ZNOWU 
OTWARTY
▶ 1 kwietnia znowu zaczął dzia-
łać targ w Radzionkowie. Był 
zamknięty od 21 marca. Wbrew 
obawom nie było tam tłumów - 
ani wśród klientów, ani sprzeda-
jących, a stoiska znajdowały się 
w dużej odległości od siebie. 

Czytaj – str. 5

OKRADAŁ KOLEGÓW, ALE BRAŁ 
TYLKO BILON
▶ Ukradł kilkaset złotych. Wpadł 
dzięki  pomysłowości  jednej 
z ofiar. Wyrzucili go z pracy, ale 
przynajmniej uniknął słusznego 
gniewu kolegów.

Czytaj – str. 6

ZRZUTKA NA POGOTOWIE 
I APEL O MÓWIENIE PRAWDY
▶ Na zrzutka.pl trwa zbiórka na 
rzecz pracowników stacji Wo-
jewódzkiego Pogotowia Ratun-
kowego w Tarnowskich Górach. 
Pieniądze potrzebne są przede 
wszystkim na sprzęt ochrony 
osobistej. Ratownicy proszą też, 
by pacjenci i rodziny byli wobec 
nich szczerzy.

Czytaj – str. 7

WYBORY W CIENIU WIRUSA. 
NIE MA CHĘTNYCH DO PRACY 
W KOMISJACH
▶ Wybory prezydenckie. Będą 
w terminie czy zostaną przełożo-
ne? Samorządowcy są przekona-
ni, że 10 maja to data nierealna. 
Kto policzy głosy, gdy nie ma 
chętnych do pracy przy wyborach.

Czytaj – str. 9

KŁOPOTLIWE WYZWANIE DLA 
RADNYCH
▶ Tarnogórski radny miejski Ja-
nusz Wojewodzic rzucił wyzwa-
nie swoim koleżankom i kolegom 
– przekażcie dietę na rzecz służ-
by zdrowia, żeby pomóc w walce 

z koronawirusem. Nie wszystkim 
ten pomysł się spodobał.

Czytaj – str. 10

MASECZKI I RĘKAWICZKI. CZY 
WSZYSCY POWINNIŚMY JE 
NOSIĆ?
▶ Stanowisko Światowej Orga-
nizacji Zdrowia jest jasne – ma-
seczki powinni nosić tylko chorzy 
albo ci, którzy chorymi się opie-
kują. Jednak środowisko lekar-
skie jest podzielone. Słychać co-
raz więcej opinii, że takie środki 
ochrony osobistej pomagają wal-
czyć z koronawirusem. Pod wa-
runkiem, że dobrze się ich używa.

Czytaj – str. 11

Z KART TARNOGÓRSKIEJ 
TRAUMY
▶ Pandemia koronawirusa wy-
wołującego chorobę COVID-19 
i związane z nią kolejne ob-
ostrzenia i ograniczenia utrud-
niają codzienne życie i rodzą nie-
pokój o przyszłość. Przez 63 lata 
ukazywania się naszej gazety nie 
mieliśmy okazji opisywać czegoś 
podobnego.

Czytaj – str. 12

Jeszcze będzie 
normalnie.

Na razie 
#zostanwdomu

Pełnych nadziei, 
wbrew 

okolicznościom, 
radosnych,
spędzonych 

w gronie 
najbliższych

Świąt 
Wielkanocnych

życzy

redakcja 
Gwarka

FOT. JAROSŁAW MYŚLIWSKI

JACEK TARSKI

W internecie w najlepsze 
trwa nagonka, albo, jak 

kto woli, polowanie 
na czarownice. Kim 
są czarownice? I tu 
zaczyna być napraw-

dę groźnie. To osoby 
chore, zakażone koro-

nawirusem, te, które są o to 
podejrzewane lub te, które są 
zdrowe, ale z jakichś przyczyn 
muszą udowadniać, że nie są 
zakażone.

O pierwszych sygnałach o 
nienawistnych komentarzach 
i uwagach pełnych jadu infor-
mował wiceprezydent Piekar 
Śląskich Krzysztof Turzański. 

Kiedy w świat poszła wieść, 
że pracująca w Tarnowskich 
Górach piekarzanka zaraziła 
się koronawirusem, komen-
tatorzy w internecie wypi-
sywali, że kobieta, zamiast 
przemieszczać się z miejsca 
na miejsce, miała siedzieć w 
domu i wtedy byłaby zdrowa. 

Dokończenie na str. 5

Koronawirus 
uruchomił 
falę hejtu
Epidemia koronawirusa dowodzi, że hejt, słowna 
agresja, brak szacunku jeden do drugiego i wylewanie 
pomyj na bliźnich mają się bardzo dobrze. Można zostać 
zbluzganym za to, że jest się starym, za to, że coś się 
robi lub nie robi, a nawet za to, że jest się chorym.
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reklama

INFORMACJE

JACEK TARSKI

Autor plotki o  motelu 
Drabek jest nieznany. 

Wi e ś ć  g r uch n ęła 
n i e sp o d z i ewa n i e 
w środę, 1 kwietnia, 
i gdyby nie fakt, że 

sytuację mamy daleką 
od normalnej, można by 

ją wziąć za primaapriliso-
wy żart. Okazało się jednak, 
że w pozornie sensacyjnej 
wiadomości jest spore ziar-
no prawdy. Oto bowiem po 
kilku telefonach do Zarządu 

Województwa Śląskiego (tam 
nic nie wiedziano) oraz do 
Śląskiego Urzędu Wojewódz-
kiego w Katowicach (również 
nie mieli wiadomości, ale 
skierowano nas do Starostwa 
Powiatowego w Tarnowskich 
Górach), dowiedzieliśmy się 
w końcu, o co chodzi.

Sprawę wyjaśnił  nam 
rzecznik prasowy starostwa 
Michał Kampa. Otóż motel 
Drabek jest od lat umiesz-
czony w planach na czas kry-
zysu jako właśnie miejsce na 
kwarantannę. Obowiązkiem 

powiatu było takie miejsce 
wskazać. Nic na razie się 
nie zmieniło, motel, jak był, 
tak dalej jest w planach, ale 
jak dotąd, z powodu epide-
mii SARS-CoV-2 nikt nie ma 
zamiaru przekształcać go 
w miejsce odosobnienia dla 
nosicieli wirusa. 

Potwierdził to Łukasz 
Drabek, właściciel obiektu. 
Motel przez cały czas jest 
gotów na zastosowanie się 
do zarządzeń odpowiednich 
służb. 

Sensacyjne wieści o GCR-
ze i przekształceniu placów-
ki w szpital zakaźny wypuścił 
w świat powiatowy radny 
Michał Sporoń. Skąd o tym 
wiedział? Napisał na Face-
booku, że z komentarzy pod 
swoimi postami i z kilku po-
ważnych rozmów, ale infor-
matorów ujawnić nie może. 
W sprawę natychmiast zaan-
gażowała się Izabela Domo-
gała, członek Zarządu Wo-
jewództwa Śląskiego, która, 
niespecjalnie przebierając 

w słowach, napisała na pro-
filu radnego, że to bzdury 
(z trzema wykrzyknikami) 
i takich planów nie ma. Do 
walki z koronawirusem są 
natomiast wyznaczone dwa 
szpitale – w Raciborzu i Ty-
chach oraz szpital rezerwo-
wy w Częstochowie. 

To nie koniec sensacji 
w  sprawie GCR-u. Oto bo-
wiem na jaw wyszło,  że 
w szpitalu jest podobno 20 
nieużywanych respirato-
rów. I tu wiadomość została 
zdementowana. Tym razem 
wypowiedział się dyrektor 
centrum Norbert Komar. 
Stwierdził, że szpital po-
siada tyle respiratorów, ile 
zakontraktowano łóżek In-
tensywnego Nadzoru Kardio-
logicznego oraz na potrzeby 
Ośrodka Rehabilitacji Lecz-
niczej dla Osób Dorosłych 
w  Stanie Śpiączki. Nawia-
sem mówiąc, w  ubiegłym 
tygodniu część respiratorów 
przekazano do szpitala w Ty-
chach.

KWARANTANNA I MITY
W wieku 98 lat zmarł Tadeusz 
Bacia, najstarszy mieszkaniec 
gminy Świerklaniec. Mieszkał 
w Nakle Śląskim. W wieku 21 
lat trafił do obozu koncentra-
cyjnego w Auschwitz. Przez 
pół roku był tam więźniem 
o numerze 24871. Dwa lata 
temu na łamach „Gwarka” 
ukazał się obszerny artykuł 
o nim. Jak mówił, wspomnie-
nia z tego czasu prześladowa-
ły go całe życie. 

W czasie swojego pobytu 
w obozie Tadeusz Bacia wi-
dział wiele strasznych scen: 
transport wycieńczonych 
jeńców rosyjskich z  fron-
tu, samobójstwa więźniów, 
którzy nie wytrzymywali eg-
zystencji w obozie. „Idę na 
druty. Nie idź, przeżyjesz” 
– takie były tam rozmowy. – 
Obserwowałem raz więźnia 
z  innego komanda, który 
w czasie robót zaczął iść po-
woli w stronę lasu. Robił to 
celowo, chciał, żeby go za-
strzelili. Cały czas trzymał go 
na muszce strażnik więzien-
ny. Kiedy tylko przekroczył 
linię, padł strzał – opowia-
dał. Podczas pobytu w obo-
zie myślał o powrocie, chciał 
wrócić do rodziców, którzy 
na niego czekali. Z  obo-

zu wyszedł 2 czerwca 1942 
roku. Był spuchnięty z głodu, 
tak małe racje żywnościowe 
dostawali więźniowie. 

Tadeusz  Bacia  został 
potem odznaczony m.in. 
Krzyżem Oświęcimskim. 
Odznaczenie było wyrazem 
hołdu dla osób więzionych 
w obozach hitlerowskich. 
O swoich przeżyciach opo-
wiadał młodzieży. W 2018 
roku odwiedził szkoły w Ra-
dzionkowie i w Zabrzu. W lu-
tym 2020 roku spotkał się 
z uczniami tarnogórskiego 
II LO im. S. Staszica w Tar-
nowskich Górach.
(AJ)

Zmarł Tadeusz Bacia, 
więzień KL Auschwitz

Tadeusz Bacia zmarł 29 marca

 FOT. HANNA KAMPA 
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Najpierw gruchnęła sensacyjna wieść, jakoby w Górnośląskim Centrum Rehabilitacji 
„Repty” miał powstać szpital zakaźny. Potem światło dzienne ujrzała kolejna 
sensacja. Motel Drabek w Tarnowskich Górach ma zostać przejęty na potrzeby 
osób poddanych kwarantannie.

Z wielkim żalem i smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

naszego serdecznego Kolegi i byłego Prezesa naszej Þ rmy

WOJCIECHA LEŚNIAKA

W naszej pamięci pozostanie dobrym, 
zawsze uśmiechniętym i serdecznym człowiekiem.

Rodzinie i Bliskim

wyrazy głębokiego współczucia

składają
Koledzy, Koleżanki i Zarządy 

spółek SUMITOMO SHI FW Energia Polska Sp. z o.o. 
oraz SHI FW ENERGIA FAKOP Sp. z o.o.
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ŻYCZENIA/FAKTY I LUDZIE

1 kwietnia znowu zaczął 

działać targ w Radzionkowie. 

Był zamknięty od 21 marca. 

Wbrew obawom nie było tam 

tłumów – ani wśród klien-

tów, ani sprzedających, a sto-

iska znajdowały się w dużej 

odległości od siebie. 

Władze Radzionkowa podjęły 
decyzję o ponownym otwar-
ciu targu po apelu ministra 
rolnictwa i rozwoju wsi Jana 
Krzysztofa Ardanowskiego. 
Na razie targowisko będzie 
działało do Wielkiej Soboty, 
11 kwietnia. Dalsze funkcjo-
nowanie jest uzależnione od 
sytuacji w kraju. Jeśli kupu-
jący i sprzedający nie będą 
stosować się do zaleceń sani-
tarnych, działanie targu może 
być zawieszone wcześniej. 

W Tarnowskich Górach de-
cyzja o zamknięciu miejskich 

targowisk zapadła w połowie 
marca. Tarnogórzanie py-
tają, czy jest możliwe przy-
wrócenie handlu na świeżym 
powietrzu. – Zewsząd płyną 
informacje o trudnej sytu-
acji małych przedsiębiorców 
i osób, które z dnia na dzień 
utraciły źródło dochodów. 

Nie czuję się kompetentna 
w tej kwestii, ale może istnie-
ją możliwości, by w tej nad-
zwyczajnej sytuacji zorgani-
zować bezpieczny handel na 
targu i w ten sposób pomóc 
osobom, dla których był on 
źródłem utrzymania. Musi-
my zaopatrywać się w owoce 

i warzywa, wolałabym robić 
zakupy, wspierając „pana Józ-
ka”, którego znam od lat, niż 
Lidla czy Biedronkę – pisze 
czytelniczka.

O sprawę zapytaliśmy 
Urząd Miejski w  Tarnow-
skich Górach. Nie doczekali-
śmy się odpowiedzi. (AJ)

Targ w Cidrach znowu otwarty

Na razie targ w Radzionkowie będzie działał do 11 kwietnia. Jest otwarty w środy i soboty. Więcej 

zdjęć na www.gwarek.com.pl
 FOT. ALICJA JURASZ

Koronawirus uruchomił falę hejtu
Dokończenie ze str. 1

Co bardziej radykalni 
chcieli się chyba wybrać do 
niej z jakąś „karną ekspedy-
cją”. Pytali w necie, kim jest 
zarażona, domagali się poda-
nia adresu.

27 marca ruszyła kolejna 
fala hejtu. Tym razem ofia-
rą stał się Marek Cyl, wójt 
gminy Świerklaniec, który 
zachorował na COVID-19 i 
poinformował o tym na swo-
jej stronie na Facebooku. 
Niektórzy ewidentnie sugero-
wali, że Marek Cyl świadomie 
rozsiewał wirusa, pracując, 
gdy czuł się już źle. Wójt za-
reagował zdecydowanie i od-
pisał, że kiedy źle się poczuł, 
momentalnie został wtedy 
w domu. Poprosił również, 
by nie rozsiewać kalumnii i 

wstrzymać się od komento-
wania, ile to osób pozarażał i 
insynuowania, że ktoś z tego 
powodu straci życie. – „Życzę 
panu szybkiego powrotu do 
zdrowia i tym co się od pana 
zarazili” – jadowitym wpisem 
błysnął kolejny komentator.

Kolejną osobą, która na 
własnej skórze poczuła, co 
to hejt, jest Gabriel Tobor, 
burmistrz Radzionkowa. 
„Zasłużył” na to, bo na pod-
stawie zalecenia sanepidu 
zamknął targ, a kiedy okaza-
ło się, że targowisko jednak 
może działać, zezwolił na 
otwarcie. Jedna z komenta-
torek zaczęła się domagać, 
by w sieci opublikowano ad-
resy chorych. Uzasadniała, 
że gdy zostaną podane, inni 
mogą reagować. Jak? Biorąc 

pod uwagę nastroje, można 
się domyślać, że nie byłaby 
to próba niesienia pomocy i 
słów pociechy.

Inni nazwali głupkami 
tych, którzy na targ przycho-
dzą. Cała dyskusja przesyco-
na była kąśliwymi uwagami, 
komentarzami i insynuacja-
mi, że w jednym miejscu 
burmistrz oświadcza, że 
przechodzi kwarantannę, bo 
miał styczność z osobą zara-
żoną i dla bezpieczeństwa 
innych musi zostać odizolo-
wany, a tu przykłada rękę do 
decyzji o otwarciu targowi-
ska na nowo. „Brawo Panie 
Burmistrzu!!!!!! Gratulacje 
za głupotę i kompletny brak 
odpowiedzialności” – napi-
sano pod adresem Gabriela 
Tobora.

Nie ma właściwie spra-
wy, zarządzenia władz itd., 
by ktoś kogoś przy okazji 
komentowania nie usiłował 
obrazić, spostponować, ze-
lżyć. Gdy rząd wyznaczył 
godziny zakupów dla osób 
starszych, natychmiast uzna-
no za stosowne, by na jednej 
z facebookowych stron po-
ruszających tematy intere-
sujące mieszkańców Piekar 
Śląskich, starszych ludzi na-
zwać dziadami. Natychmiast 
znaleźli się „radykałowie”, 
którzy proponowali, by starsi 
w ogóle siedzieli w domach 
lub proponowali umieścić 
ich w gettach.

Zatrważającym przykła-
dem ofiary hejtu stała się 
mieszkanka Ożarowic. W 
gminie jest jedna osoba ze 

zdiagnozowanym koronawi-
rusem. Autorka wpisu na Fa-
cebooku, błagalnym tonem, 
prosi o udostępnianie wyja-
śnienia, że jej mama nie jest 
zarażona. Owszem, mama 
miała krótki kontakt z osobą 
chorą, wkrótce potem lekko 
się przeziębiła. To wystarczy-
ło, by po wsi i całej gminie ro-
zeszły się plotki.

To nic, że po kontakcie z 
osobą chorą nie zaniedbano 
obowiązku kontaktu z sane-
pidem i szpitalem zakaźnym 
w Bytomiu. To nic, że prze-
prowadzono kompleksowy 
wywiad epidemiologiczny. 
To nic, że ani wobec kobiety, 
ani wobec jej najbliższych 
nie było potrzeby stosowania 
kwarantanny, że nikt w rodzi-
nie nie ma nawet najmniej-

szych objawów COVID-19, 
choć od daty kontaktu minęły 
3 tygodnie. I tak część miesz-
kańców, i to wcale niemała, 
jest przekonana, że rodzina 
jest zarażona i roznosi koro-
nawirusa.

„Bardzo prosimy o niesia-
nie niepotrzebnej paniki oraz 
nierobienie sensacji z nicze-
go. Nie jesteśmy objęci ani 
kwarantanną, ani nie mamy 
nic wspólnego z ową chorobą. 
Mam nadzieję, że mnie i moją 
rodzinę to ominie, i Wam 
również tego życzę. Uważam, 
że w dobie takiego kryzysu 
musimy sobie wzajemnie 
pomagać, a nie podkładać 
kłody pod nogi, czyż nie?” – 
retorycznie pyta mieszkanka 
Ożarowic.
JACEK TARSKI
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ŚMIERTELNY WYPADEK NA GRZYBOWEJ

SPOD PARAGRAFU

JACEK TARSKI

To opowieść o tym, że 
nie wszystkim wol-

no ufać i o paru in-
nych rzeczach. Na 
przykład o  tym, że 

lepiej w porę wyle-
cieć z pracy, niż wpaść 

w ręce kolegów, którym 
zrobiło się świństwo. I jesz-
cze o tym, że kradzież, nawet 
ta dobrze wykombinowana, 
to nie najlepsze rozwiązanie 
	 nansowych problemów.

W ubiegłym tygodniu do 
tarnogórskiego sądu tra	 ł akt 
oskarżenia przeciw mężczyź-
nie, byłemu pracownikowi 
zakładu w  Radzionkowie. 
Jest oskarżony o kradzież, za 
co grozi mu nawet 5 lat wię-

zienia. Co prawda oskarżony 
nie narobił wielu szkód, ale 
odpowiadać będzie z  całą 
surowością prawa. Straty po-
krzywdzonych wyniosły bo-
wiem ponad 500 zł, a kradzież 
taka to już nie wykroczenie, 
ale przestępstwo. 

Wszystko zaczęło się na 
początku roku i rozegrało się 
w szatni przedsiębiorstwa 
w  Radzionkowie. Szatnia 
wyposażona jest w szafki, 
w których pracownicy zosta-
wiają swoje rzeczy i przebie-
rają się w robocze ubrania. 
Oto jeden z pracowników 
przedsiębiorstwa zorien-
tował się, że jego koledzy 
zostawiają w szafkach nie 
tylko ciuchy, ale i portfele 
z pieniędzmi. I wymyślił so-

bie kradzież doskonałą. Po-
stanowił, że będzie im pod-
bierał pieniądze. Podbierał 
mądrze, w żadnym razie nie 
ruszając banknotów. Zado-
walał się drobnymi. Liczył 
na to, że kiedy będzie brał 
tylko drobne kwoty i do tego 
w bilonie, koledzy nie zo-
rientują się, że są okradani. 

Rzeczywiście, przez pe-
wien czas wszystko szło gład-
ko. Przedsiębiorczy pracow-
nik, korzystając z tego, że jest 
sam w szatni, wyciągał kole-
gom po parę złotych z portfe-
li. Aby jeszcze bardziej zaka-
mu� ować swoją działalność, 
raz sięgał do portfela jednego, 
raz drugiego. Interes, niewiel-
ki bo niewielki, kręcił się po-
nad miesiąc.

Któregoś dnia nasz „boha-
ter” został wezwany do kadr. 
Tam czekała na niego niemiła 
niespodzianka – dyscyplinar-
ne zwolnienie z pracy. Okaza-
ło się, że plan, jaki sobie wy-
myślił, miał bardzo poważną 
lukę. Zakładał bowiem, że 
koledzy są mało spostrzegaw-
czy i ubytku paru złotych nie 
zauważą. Błąd. Jeden z nich 
był na tyle spostrzegawczy, 
że stratę zauważył. Był też 
bystry. Zorientowawszy się 
więc, że jest okradany, za-
stawił na złodzieja pułapkę 
– kamerkę video, której oko 
patrzyło wprost na jego, jak 
mówią Ślązacy, szpind. 

Zastawił i czekał cierpli-
wie, a kto czeka, ten się do-
czeka. Któregoś dnia kamerka 

zarejestrowała turkucia pod-
jadka. Wyraźnie było widać, 
kto odpowiada za podbiera-
nie kolegom kasy. Pracownik 
zgłosił sprawę szefowi, ten 
polecił pozbyć się czarnej 
owcy z załogi i, przynajmniej 
z jego strony, problem został 
załatwiony.

Został także załatwiony 
w sposób, nazwijmy to, for-

malny. O kradzieżach i namie-
rzeniu sprawcy zawiadomiono 
policję. Gdy zwolniony z pracy 
sprawca wychodził z zakładu, 
mundurowi już na niego cze-
kali, zawieźli go przed oblicze 
prokuratora, gdzie usłyszał za-
rzuty. Wkrótce też gotowy był 
akt oskarżenia. 

Sprawca, jak nieo	 cjalnie 
mówi się w zakładzie, w któ-
rym wszystko się działo, ma 
jednak odrobinę szczęścia. To 
dlatego, że w samą porę zajęli 
się nim policjanci i prokura-
tor. Dużo bardziej bolesne 
byłoby dla niego, gdyby tak 
przed zakładem nie czekali 
na niego mundurowi, tylko 
delegacja kolegów z pracy, 
którzy wprost przepadają za 
takimi jak on.

OKRADAŁ KOLEGÓW, ALE BRAŁ 
TYLKO BILON
Ukradł kilkaset złotych. Wpadł dzięki pomysłowości jednej z ofiar. Wyrzucili go z pracy, ale przynajmniej uniknął słusznego 
gniewu kolegów.

Złodzieje kradną samochody. 
Obawiać się powinni raczej 
ci, którzy jeżdżą stosunkowo 
nowymi, kosztownymi samo-
chodami luksusowych marek. 
Policja milczy i zapewnia, że 
pracuje nad tym. 

Zanim będzie o statystyce, 
przypatrzmy się, co i gdzie 
skradziono w  tym roku. 7 
stycznia z ul. Polarnej w Tar-
nowskich Górach złodzieje 
kradną volkswagena multiva-
na. Auto w chwili kradzieży 
warte było 148 tys. zł. Dwa dni 
potem, ul. Morcinka, także 
Tarnowskie Góry. W niezna-
ne odjeżdża warte 200 tys. zł 
bmw x5. 23 stycznia złodzieje 
przenoszą się do Miedar. Tam 
z posesji skradziony zostaje 
samochód audi a4. Właściciel 
wycenił jego wartość na 40 
tys. zł.

Tyle samo wart był opel 
insignia, jaki 7 lutego znik-
nął z parkingu przy ul. Teo-
fila Królika w Tarnowskich 
Górach. Całkiem niedawno, 
21 marca, z  ul. Pyskowic-
kiej skradziono volksvagena 
t-cross o wartości 90 tys. zł. 
Dość wyliczanki. Spójrzmy 
w statystyki. Od stycznia do 23 
marca w powiecie tarnogór-

skim skradziono 6 samocho-
dów. Miało również miejsce 
jedno usiłowanie kradzieży. 
W tym samym czasie miej-
scowa policja odnalazła 3 auta 
skradzione poza granicami 
powiatu tarnogórskiego. 

W 2019 roku zanotowano 
14 kradzieży aut. Usiłowano 
ukraść 1, a odzyskano 3 samo-
chody. Co ze sprawcami? Tu 
policja nabiera wody w usta. 
Jak się dowiadujemy w tar-
nogórskiej komendzie poli-
cji, część sprawców została 
ustalona, inni są intensywnie 
poszukiwani. Ale sprawa jest, 
jak mówią policjanci, rozwo-
jowa i z tego też powodu nie-
wiele się można na ten temat 
dowiedzieć. 

Tak samo jak niewiele się 
można dowiedzieć na temat 
tego, po co kradzione są sa-
mochody, na części czy na 
sprzedaż. Nie wiadomo więc, 
czy o sprawstwo podejrzane 
są pojedyncze osoby, czy gru-
py, czy kradzieże w Tarnow-
skich Górach i okolicy łączą 
się w jakiś sposób z tymi, któ-
re dokonywane są w innych 
częściach województwa ślą-
skiego, czy nawet kraju.

Co ciekawe, te same py-
tania zadawane są policji od 

przynajmniej dwóch lat, kie-
dy to wzmogła się aktywność 
samochodowych złodziei. 
Odpowiedzi są zawsze takie 
same. 

Tak czy siak, kradzieże 
drogich aut muszą być dla 
złodziei dobrym biznesem. 
Zważywszy na to, że samocho-
dy są kradzione nawet z za-
mkniętych garaży na ogrodzo-
nych posesjach, ryzyko musi 
być opłacalne. 

A jak się bronić, skoro za-
mknięte garaże nie są prze-
szkodą dla złodziei? Pozostają 
strzeżone parkingi, zabezpie-
czenia w postaci wyłączników 
prądu, sąsiedzka czujność 
i  liczenie na łut szczęścia. 
Podobno skuteczną metodą, 
która może pomóc chronić 
przed kradzieżą auto otwiera-
ne i uruchamiane elektronicz-
nymi kartami, pilotami i inny-
mi urządzeniami emitującymi 
fale radiowe, jest owijanie 
tych urządzeń w zwykłą folię 
aluminiową po zamknięciu 
auta. Tworzy się w ten sposób 
ekran, który uniemożliwia 
wysyłanie sygnałów radio-
wych, a co za tym idzie, wy-
klucza ich skanowanie i prze-
chwytywanie.
JACEK TARSKI

Kradną auta warte majątek

Zastawił i czekał cierpli-
wie, a kto czeka, ten się 
doczeka. Któregoś dnia 
kamerka zarejestrowa-
ła turkucia podjadka. 
Wyraźnie było widać, kto 
odpowiada za podbiera-
nie kolegom kasy.

 FOT. AGNIESZKA RECZKIN

Do tragicznego wypadku na ul. 

Grzybowej w Tarnowskich Gó-

rach doszło 4 kwietnia. 23-let-

ni tarnogórzanin jechał audi A3 

w kierunku Strzybnicy. Praw-

dopodobnie na zakręcie stracił 

panowanie nad samochodem 

i pojechał prosto. Wjechał w 

ogrodzenie, a potem w dom. 

Od razu zareagował będący 

w pobliżu policjant po służbie 

i inni świadkowie. Wyciągnęli 

kierowcę z auta, mężczyzna 

nie dawał oznak życia. Rozpo-

częto reanimację, ale niestety, 

na ratunek było już za późno. 

(ESP)

Prezentujemy ostatnie dane 
z bytomskiego i lublinieckie-
go sanepidu, opublikowane 5 
kwietnia po południu

Powiat tarnogórski: 33 osoby 
zakażone koronawirusem, 1 
zmarła, 10 przebywa w szpi-
talu z podejrzeniem zakaże-
nia, 190 jest w kwarantannie 
administracyjnej, a 198 pod 
nadzorem epidemiologicz-
nym. W poniedziałek rano 
burmistrz Radzionkowa poin-

formował o pierwszym zaka-
żeniu w mieście, to pracowni-
ca służby zdrowia.

Piekary Śląskie: 9 osób 
zakażonych koronawirusem, 
5 przebywa w szpitalu z po-
dejrzeniem zakażenia, 28 
jest w kwarantannie admi-
nistracyjnej, a 51 pod nad-
zorem epidemiologicznym. 
W niedzielę wieczorem za-
stępca prezydenta miasta 
Krzysztof Turzański mówił 
już o 14 zakażeniach, w tym 

jednej osobie w stanie cięż-
kim.

Powiat lubliniecki: 59 osób 
zakażonych koronawirusem 
(z podziałem na gminy: Boro-
nów – 3, Ciasna – 6, Kochano-
wice – 1, Koszęcin – 26, Herby 
– 5, Lubliniec – 3, Pawonków 
– 0, Woźniki – 15), 3 zmarły, 37 
przebywa w szpitalu z podej-
rzeniem zakażenia, 362 jest w 
kwarantannie administracyj-
nej, a 458 pod nadzorem epi-
demiologicznym. (ESP)

Koronawirus. Ilu chorych?
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FAKTY I LUDZIE

AGNIESZKA RECZKIN

Cel zrzutki � Pomoc dla 

pracowników Pogo-

towia Ratunkowego 

w Tarnowskich Gó-

rach�  to zebranie 30 

tys. zł (link do zbiór-

ki � https://zrzutka.pl/

pss7gd). � Tak jak w każdej 

stacji pogotowia w Polsce, 

również i u nas ilość pra-

cowników jest już znacznie 

ograniczona, powoli kończą 

się zapasy odpowiedniego 

sprzętu do zabezpieczenia 

przed zakażeniem korona-

wirusem. Może się zdarzyć, 

że któregoś dnia nie będzie-

my mieli w czym wyjechać 

lub po wyjeździe będziemy 

musieli udać się na przymu-

sową kwarantannę. Nadal 

chcemy profesjonalnie i na 

jak najwyższym poziomie 

nieść pomoc. Dlatego zwra-

camy się z ogromną prośbą 

o wsparcie finansowe oraz 

przekazanie rzeczy, których 

nam brakuje�  � czytamy w 

opisie zrzutki.

Potrzebne są: środki do 

dezynfekcji rąk i powierzch-

ni, kombinezony ochrony 

osobistej, ubrania jedno-

razowe pod kombinezony 

ochronne, maski twarzowe z 

Þ ltrami FFP2 lub FFP3, przy-

łbice ochronne, okulary lub 

gogle ochronne, termome-

try bezdotykowe i pulsoksy-

metry dla dzieci i dorosłych, 

koce bakteriostatyczne, ge-

nerator ozonu do dezynfek-

cji karetek, pralka do prania 

odzieży, suszarka. Można się 

też kontaktować bezpośred-

nio z pracownikami stacji: 

pogotowietg@wp.pl, Krzysz-

tof � tel. 888-427-570, Marek 

� tel. 793-677-400.

Sporo osób i instytucji już 

pomogło ratownikom. Na 

przykład przyłbice przekaza-

ła grupa � Druk 3D dla perso-

nelu medycznego� , maseczki 

� Rękodzielne Tarnogórzan-

ki, na maseczki ochronne, 

przyłbice, kilka fartuchów 

i termometry bezdotykowe 

zrzucili się radni Koalicji 

Obywatelskiej, o posiłki za-

dbali King Star Kebab i re-

stauracja Sherlock.

Pracownicy stacji dzięku-

ją także za wsparcie, jakie 

otrzymują od mieszkańców, 

którzy dzwonią, wysyłają 

esemesy ze słowami otuchy. 

� Dla nas bardzo ważne jest 

to, że doceniacie naszą pra-

cę, dzięki temu mamy dodat-

kowe siły do dalszej walki � 

mówią.

Bardzo istotne jest infor-

mowanie służb medycznych, 

jeżeli jest nawet najmniejsze 

podejrzenie, że ktoś może 

być zakażony koronawiru-

sem lub miał kontakt z oso-

bą zakażoną. Warto mówić 

o wszystkich niepokojących 

objawach. Ratownicy pod-

kreślają, że to sprawa życia i 

śmierci. Jeżeli ktoś zatai waż-

ne informacje, cały zespół 
karetki, która interweniowa-

ła, pójdzie na kwarantannę. 

Medycy mówią jasno: jeżeli 

zabraknie pogotowia, kto 

będzie jeździł do pacjentów? 

Będą umierać w domach, bo 

ratownicy i lekarze zostaną 

uziemieni na kwarantannie 

z powodu czyjejś bezmyśl-

ności?

Wojciech Brachaczek, za-

stępca dyrektora Wojewódz-

kiego Pogotowia Ratunkowe-

go w Katowicach, przyznaje, 

że niestety często zdarzają 

się przypadki, że osoby wzy-

wające pomocy czy sami pa-

cjenci podczas wywiadu me-

dycznego zbieranego przez 

dyspozytora lub podczas 

badania przez zespół ratow-

nictwa nie podają informacji 

o tym, że mieli kontakt z oso-

bą chorą, zarażoną, wrócili z 

kraju objętego ryzykiem cho-

roby COVID-19 czy też znaj-

dują się na kwarantannie, a 

nawet celowo je ukrywają.

ZRZUTKA NA POGOTOWIE I 

APEL O MÓWIENIE PRAWDY Przedstawicielka ZUS-u zapewnia, że zakażona koronawirusem 
pracownica inspektoratu w Tarnowskich Górach nie obsługiwa-
ła klientów, a kwarantanną objęto osoby, które miały z nią bez-
pośredni kontakt. Tymczasem ona przez kilka dni chodziła chora 
do pracy i kierownik jednostki o tym wiedział. Roznosiła akta 
wielu pracownikom, którzy teraz są bardzo wystraszeni. Była 
presja, że jest dużo pracy i zwolnienia są niemile widziane. Tak 
nie powinno być. Pracownicy boją się o swoje zdrowie.
CZYTELNICZKA

– Informacje, jakie otrzymałam, przeczą stwierdzeniom czy-
telniczki. Po raz ostatni zakażona osoba pracowała w siedzibie 
inspektoratu w Tarnowskich Górach w piątek, 20 marca. Tego 
dnia po drugim odczycie badania temperatury (profilaktyczne 
jej badanie dotyczy wszystkich pracowników) stwierdzono u 
niej 37,1 stop. C. Przełożony poprosił, by osoba ta obserwo-
wała swój stan zdrowia, a na poniedziałek, 23 marca, zlecił jej 
pracę zdalną z domu. Zalecił też kontakt z lekarzem rodzinnym. 
Od tego momentu nie pojawiła się w pracy. Informację o tym, 
że pracownik jest zarażony koronawirusem, otrzymaliśmy 27 
marca. Po konsultacji z sanepidem kwarantanną objęto cztery 
osoby. ZUS dba też o bezpieczeństwo pracowników placówki, 
przeprowadzając na bieżąco dezynfekcję.
BEATA KOPCZYŃSKA, REGIONALNY RZECZNIK PRASOWY ZUS-U  
W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄSKIM

29 marca wróciłam do Polski z zagranicy i zostałam objęta 
kwarantanną. W domu zastałam zawiadomienia o próbie do-
starczenia przesyłki poleconej, termin jej odbioru na poczcie 
upływał 26 marca. Od razu w poniedziałek, 30 marca, zadzwo-
niłam na pocztę w Tarnowskich Górach, miałam nadzieję, że 
może jeszcze przesyłka nie została odesłana i będzie możli-
wy jej odbiór przez kogoś z rodziny. Sama bowiem nie mogę 
wychodzić z domu. Długo nie potrafiłam się dodzwonić, ale w 
końcu się udało. Pani, która odebrała telefon, grzecznie poin-
formowała mnie, że niestety przesyłka została już odesłana, 
po czym odłożyła słuchawkę. Tyle że zrobiła to niedokładnie i 
cały czas słyszałam, co dzieje się w pomieszczeniu. Początko-
wo nie zorientowałam się, że to koniec rozmowy, myślałam, że 
jeszcze do mnie coś mówi. Niestety to, co usłyszałam, sprawiło 
mi ogromną przykrość. Opowiadała koleżankom o rozmowie ze 
mną w poniżający mnie sposób, nie brakowało nawet niecen-
zuralnych słów. Tak jakbym była jakąś roszczeniową klientką. 
To smutne, że tak do tego podeszła. Nikomu nie życzę trafienia 
na kwarantannę, wiąże się ona z wieloma uciążliwościami, na 
które nie ma się wpływu. Naprawdę warto, by osoby pracujące 
w różnych instytucjach były wyrozumiałe, a nie reagowały w 
tak przykry sposób.
TARNOGÓRZANKA

19 marca miałem być na rozprawie w Sądzie Rejonowym w Tar-
nowskich Górach. 17 i 18 marca wydzwaniałem tam, żeby się 
dowiedzieć, czy w ogóle się odbędzie. Nikt nie odbierał telefonu. 
Cóż miałem zrobić? 19 marca rano byłem zmuszony pojechać 
do sądu, autobusem. Dopiero na miejscu dowiedziałem się, że 
rozprawy nie ma. Wróciłem do domu i zastałem przesyłkę od 
listonosza – zawiadomienie z sądu o odwołaniu rozprawy. Do-
starczono ją w dniu, w którym miała się odbyć! W ten sposób 
zostałem narażony na zakażenie koronawirusem – musiałem 
wyjść z domu i skorzystać z publicznego transportu. A jestem w 
grupie ryzyka ze względu na wiek i chorobę płuc.
KRZYSZTOF GWIAŹDZIŃSKI

Wielkie uznanie dla Poczty Polskiej w Tworogu i jej ciężko pracu-
jących listonoszy. Są wzorem dla innych. Stosują się do wszyst-
kich zaleceń związanych z ochroną przeciwko zakażeniu koro-
nawirusem. Mają zawsze rękawiczki, płyn do dezynfekcji, dbają 
o bezpieczeństwo osób, którym dostarczają pocztę. Zupełnie 
inaczej niż kurierzy, czego byłam świadkiem. Ja sama wyposa-
żyłam się w rękawiczki i płyn z myślą o osobach, z którymi będą 
miała kontakt, podobnie jak np. listonosze. 
CZYTELNICZKA

Spacer w lesie przy ul. Grzy-
bowej w Tarnowskich Górach 
zakończył się odkryciem dzi-
kiego wysypiska. W śmie-
ciach leżała też faktura. 

Rodzina z Tarnowskich Gór 

wybrała się  w niedzielę, 

22 marca, na spacer. � Ze 

względu na zalecany brak 

kontaktu z innymi ludźmi 

szukaliśmy miejsca, gdzie 

raczej ich nie spotkamy. Wy-

braliśmy się do lasu w okoli-

cach Czarnej Huty i ul. Grzy-

bowej � mówią. Tam bardzo 

szybko natknęli się na dzikie 

wysypisko śmieci. Były też 

ślady opon. Wyglądało, jak-

by ktoś pozbył się odpadów 

stosunkowo niedawno. Spa-

cerowicze w stercie znaleźli 

fakturę za wywóz złomu, 

wystawioną na mieszkańca 

Tarnowskich Gór. Była dato-

wana na luty. 

Sprawą dzikiego wysypi-

ska następnego dnia zajęło 

się Nadleśnictwo Świerkla-

niec. Leśnicy ustalili, że 

śmieci wyrzucono na dział-
ce prywatnej, a nie należącej 

do Skarbu Państwa. Dlatego 

dalsze postępowanie powin-

na prowadzić straż miejska 

w Tarnowskich Górach. Z 

informacji tarnogórskiego 

urzędu wynika, że ustalono 

już właściciela terenu, będą 

też wzywać i przesłuchiwać 

osobę, na którą fakturę wy-

stawiono. Jednak ze wzglę-

du na zagrożenie epidemią 

i obostrzenia w kontakcie z 

ludźmi, muszą z tym pocze-

kać. (AJ)

 TELEFONY DO REDAKCJI

Na zrzutka.pl trwa zbiórka na rzecz pracowników stacji Wojewódzkiego Pogotowia 
Ratunkowego w Tarnowskich Górach. Pieniądze potrzebne są przede wszystkim na 
sprzęt ochrony osobistej. Ratownicy proszą też, by pacjenci i rodziny byli wobec 
nich szczerzy.

Dzikie wysypisko w lesie. Z fakturą

Wyjazd do pacjenta z podej-

rzeniem zakażenia koronawi-

rusem
FOT. FB POGOTOWIE RATUNKOWE 

TARNOWSKIE GÓRY

Dzikie wysypisko w lesie przy ul. Grzybowej
 FOT. ARCHIWUM PRYWATNE
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ZDANIA PODZIELONE

Ja oczekuję dużego zaangażowania oraz 

szybkich i mądrych rozstrzygnięć. Na pewno 

do przemyślanych nie należała decyzja tar-

nogórskich włodarzy w sprawie dezynfekcji 

miejsc publicznych. 

Gdy władze Krakowa, Rybnika czy Sosnow-

ca zaczęły prowadzić odkażanie wiat przystan-

kowych, ławek itd., zapytałem wiceburmistrza 

Piotra Skrabaczewskiego, czy w Tarnowskich 

Górach będzie taka akcja. Odparł, że nie, bo są 

to działania tylko PR-owskie, które poza popra-

wą wizerunku nie dają realnych efektów. 

Czy tamtymi miastami rządzą ludzie liczą-

cy na tani poklask? � Co z tego, że odkazimy 

jakieś miejsce, skoro za chwilę przyjdzie tam 

osoba zakażona koronawirusem i sytuacja 

wróci do poprzedniego stanu. Takie odkażanie 

trzeba by prowadzić co kilka godzin � twierdził 
wiceburmistrz Skrabaczewski. Argumentacja 

okazała się wyjątkowo słaba, decyzja została 

zmieniona po kilku dniach. Przynajmniej na 

to wygląda, bo informację o mającej się odbyć 

w Tarnowskich Górach dezynfekcji przystan-

ków autobusowych miasto podało do publicz-

nej wiadomości w prima aprilis. 

Równie sprzeczne komunikaty padły, gdy 

kilku radnych zaproponowało przygotowanie 

� Srebrnej tarczy� , czyli pomocy dla przedsię-

biorców, najemców mieszkań komunalnych, 

dla szpitala, internetowy okrągły stół różnych 

środowisk, który uradzi, co można zrobić 

w sprawie pandemii i tego wszystkiego, co się 

za nią wlecze. Mam wrażenie, że władze Tar-

nowskich Gór zareagowały tak, jakby ktoś im 

próbował odebrać licencję na nieomylność. 

W pospiesznie przygotowanej odpowiedzi 

podały m.in., że � Kupno środków ochrony 

osobistej nie jest obecnie możliwe. Wytwór-

cy mają zakaz sprzedaży środków ochrony 

osobistej za wyjątkiem zamówień ze strony 

państwa� . Szybko okazało się, że wcale to nie 

takie niemożliwe. Kilka dni później magistrat 

triumfalnie obwieścił światu, że przekazał 
dla personelu Wielospecjalistycznego Szpita-

la Powiatowego w Tarnowskich Górach 500 

maseczek. 

W czasach pandemii dobrze by było, żeby 

mieszkańcy miasta mieli poczucie, że władze 

na tyle, na ile to możliwe, kontrolują sytuację. 

Trudno nie mieć wątpliwości, gdy co innego 

mówią, a co innego robią.

Czego oczekiwać od 

władz w czasach 

pandemii?Codziennie rano włączam komputer 

i sprawdzam wiadomości z kraju i ze świata. 

Zaczynam, oczywiście, od spraw związanych 

z koronawirusem, bo to teraz numer jeden 

wśród tematów i numer jeden z tego, co zaj-

muje naszą, a moją na pewno, uwagę. Czy-

tam, słucham i oglądam, i co widzę? Jasne, 

rosnącą liczbę zarażonych, zaostrzone rygo-

ry, zakazy, zalecenia, przykazania. Ale oprócz 

tego jeszcze coś.

Na przykład to, że w szpitalu w Tarnow-

skich Górach nie było komu nakarmić le-

karzy poddanych kwarantannie. I pewnie, 

biedacy, jedliby z okien kit, gdyby nie to, że 

pomóc im postanowili tarnogórscy restau-

ratorzy. Tylko w imię tego, że w trudnych 

czasach trzeba się wspierać. I, co ciekawe, 

zrobili to, zanim jakakolwiek władza zdążyła 

zareagować i wysłać pod szpital choćby polo-

wą kuchnię, coby głodnym uwarzono żuru. 

W oczy rzuca się jeszcze coś. Na przykład 

to, że kiedy czegokolwiek brakuje, czy to 

w pogotowiu, czy w szpitalu, czy gdzie tam 

jeszcze, natychmiast z pomocą lecą tzw. nor-

malni ludzie. Skrzykują się, robią ściepę, szy-

ją maski, drukują gogle, kupują kombinezo-

ny, oddają własne zapasy rękawiczek itd. Tak 

zwyczajnie, po prostu, z własnej woli. Bo taka 

potrzeba. Dziś my wam jesteśmy potrzebni, 

jutro (oby nie) może wy będziecie potrzebni 

nam. Ot i cała Þ lozoÞ a. Bez biurokracji, bez 

problemu i zbędnego gadania. 

Jak patrzę na to, co teraz, w dobie zara-

zy, robią medycy (wszyscy, od profesorów, 

po salowe i personel pomocniczy), zasta-

nawiam się, jak będzie można się im za to 

odwdzięczyć. Medycy nie będą się upomi-

nać o gratyÞ kacje za tytaniczną pracę, jaką 

dziś wykonują. Może za jakiś czas wystąpią 

o podwyżki, bo sporo z nich zarabia gorzej 

niż podle. Zobaczymy wtedy, jak wygląda 

wdzięczność. Ile, mając na uwadze to, co i jak 

robią przedstawiciele medycznych profesji, 

da im władza. Założę się, że nie będzie to ma-

jątek. Założę się też, że znajdzie się ktoś, kto 

powiesi na nich psy, bo jak można domagać 

się zapłaty za robotę, no jak? 

Spokojnie, to dopiero za jakiś czas. Teraz 

medycy są nam potrzebni jak rzadko kiedy, 

więc trzeba ich chwalić. O reszcie pogadamy 

potem. Obawiam się tylko, że wtedy ściepką 

się niczego już nie załatwi. Ale przynajmniej 

władza będzie się mogła wykazać.

Trzeba żuru? Będzie 

żur, za prywatną kasę

WIRUS W DEMOKRACJI
W Świerklańcu jest problem z COVID,
Dostało się też wójtowi.
To jest demokracji hydra,
Że go nawet wirus wybrał. 
NIE ZWALNIAĆ
Nie róbcie fałszywych uników
I nie zwalniajcie pracowników.
Chociaż są teraz ambarasy,
Z pewnością przyjdą lepsze czasy,
Nie twórzcie sobie przeciwników.
INNE ŚWIĘTA
Wielkanoc w tym roku będzie odmienna,
Wirus nam zepsuł wiosenne święta.
Uroczystości nawet okrojono,
Przysmakiem będzie pisanka z koroną.

EPIDEMIA OSZUSTW
To wstyd, że świta w głowie pomysł komuś,
By oszukiwać starszych po kryjomu.
W nagromadzeniu takiej liczby świrów
Nie oszukuje jedynie ten wirus.
RYSA NA AUCIE I HONORZE
Być zdradzoną to rysa na honorze,
Więc pomyślała - „już ja wam dołożę!”
Rysa na aucie będzie usunięta,
O rysie zdrady wciąż będzie pamiętać. 
BRAK DYSCYPLINY
Żeby kwarantanny unikać,
Musieli faktycznie mieć bzika,
A kto o tym nie powiadomił,
Jest zupełnie podobny do nich.
JANINA KAMILEWICZ

Gmina Ożarowice przed-

łożyła Niepublicznemu Za-

kładowi Opieki Zdrowotnej 

PROMED wypowiedzenie 

lokalu zajmowanego przez 

punkt lekarski w Ożarowi-

cach z dniem 31 sierpnia 

2020 r. Pod koniec zeszłe-

go miesiąca wójt Grzegorz 

Czapla oficjalnie podał to 

w swojej odpowiedzi na in-

terpelację czterech radnych 

z Ożarowic, złożoną na sesji 

11 marca.

� Czynność ta jest zwią-

zana z niezbędną potrzebą 

w trybie niezwłocznym za-

bezpieczenia dodatkowych 

pomieszczeń dla Ośrodka Po-

mocy Społecznej w Ożarowi-

cach�  � czytamy w odpowie-

dzi wójta, który powołuje się 

na wytyczne wojewody ślą-

skiego wynikające z zaleceń 

pokontrolnych w OPS. Wójt 

wskazuje także, że � punkt 

lekarski w Ożarowicach od 

dłuższego czasu nie był fak-

tycznie wykorzystywany do 

konsultacji lekarskich� . 

 Ze stanowiskiem wójta 

nie zgadzają się radne ze 

wsi Ożarowice, domagają-

ce się utrzymania punktu. 

Do swojej interpelacji do-

łączyły listy z nazwiskami 

mieszkańców reprezentują-

cych podobne stanowisko. 

Zdaniem radnych powinno 

się odbyć w tej sprawie spo-

tkanie władz gminy i przed-

stawicieli NZOZ PROMED 

z mieszkańcami, jednak 

z uwagi na pandemię ko-

ronawirusa trudno powie-

dzieć, kiedy będzie ono 

możliwe.

(K)

Punkt lekarski tylko do końca sierpnia?

BIJĄC SIĘ Z MYŚLAMI

JAROSŁAW MYŚLIWSKIJACEK TARSKI

PRZYTYKI Z RYMAMI
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FAKTY I LUDZIE

JACEK TARSKI

W chwili powstawania 

tego artykułu do wybo-

rów prezydenckich 

pozostało równo 40 

dni. Czy ich zorgani-

zowanie w terminie 

jest w ogóle możliwe? 

Jak sprawę widzą burmi-

strzowie i wójtowie miast i 

gmin powiatu tarnogórskie-

go? Jak wyobrażają sobie np. 

szkolenia komisji, urządzanie 

lokali wyborczych, samo gło-

sowanie? Zegar tyka, 10 maja 

za pasem, prezydent twierdzi, 

że skoro można do sklepu na 

zakupy, to i na wybory można 

iść. Może rzeczywiście cała 

ostrożność, ograniczenia, za-

kazy to przesada?

Co prawda Piekary Ślą-

skie do powiatu nie należą, 

ale tam sytuacja jest bodaj 

najciekawsza. I to z dwóch 

powodów. Po pierwsze, nikt 

nie zgłosił się do komisji wy-

borczych. Co prawda jest jesz-

cze na to czas do 19 kwietnia, 

ale zwykle o tej porze były 

już wszystkie zgłoszenia. Po 

wtóre, w Piekarach Śląskich 

organizowania wyborów od-

mówił urzędnik, który zajmo-

wał się tym od niepamiętnych 

czasów. � Co prawda nie ma 

ludzi niezastąpionych, ale 

niektórych trudno jest zastą-

pić. Zwłaszcza tych, którzy na 

jakiś temat wiedzą wszystko � 

krótko kwituje wiceprezydent 

Krzysztof Turzański i dodaje, 

że w obecnej sytuacji nie wi-

dzi możliwości organizacji 

wyborów i liczy na to, że zo-

staną przesunięte.

Burmistrz Tarnowskich 

Gór Arkadiusz Czech mówi, 

że jego stanowisko jest tożsa-

me ze stanowiskiem Śląskie-

go Związku Gmin i Powia-

tów. Chodzi o to, by wybory 

przesunąć na termin, który 

da gwarancję ich przeprowa-

dzenia bez narażania ludzi na 

utratę zdrowia, a nawet życia. 

Sygnatariusze stanowiska, 

przedstawiciele gmin, miast i 

powiatów wskazują na obiek-

tywne trudności w organizacji 

wyborów.

Wyraziste stanowisko w 

sprawie ma Gabriel Tobor, 

burmistrz Radzionkowa. Py-

tany o możliwość przeprowa-

dzenia wyborów powiedział, 
że możliwość istnieje zawsze, 

ale jest jeszcze pytanie o kon-

sekwencje. � Jestem od tego, 

by przestrzegać prawa, ale 

jeśli ktoś stanowi prawo, któ-

re naraża mieszkańców na 

niebezpieczeństwo, jestem 

pierwszy, by tego prawa nie 

przestrzegać � mówi Gabriel 

Tobor. Dodaje, że jego kon-

trakt z mieszkańcami obliguje 

go do ich ochrony.

Zdecydowane stanowi-

sko w sprawie ma także wójt 

Ożarowic Grzegorz Czapla. 

Mówi, że czeka na decyzje, a 

jeśli otrzyma polecenie przy-

gotowania pomieszczeń na 

lokale wyborcze, to je przy-

gotuje. Ma tylko dwa pytania: 

pierwsze, to kto w nich będzie 

pracował, skoro nie ma kan-

dydatów do komisji? Drugie 

dotyczy stanowiska rodziców 

dzieci szkolnych. Wszak loka-

le byłyby w szkołach, co po-

wiedzą na to, że jednego dnia 

do każdej ze szkół przyjdą 

dziesiątki, jeśli nie setki osób, 

z których każda może być no-

sicielem wirusa?

W gminie Świerklaniec 

do komisji potrzebnych jest 

około 50 osób. Na razie jest 

ich nie więcej niż 20. Ale to 

dopiero jeden kłopot. Drugi 

jest taki, że nikt z pracowni-

ków urzędu gminy nie wy-

raził zainteresowania pracą 

przy wyborach. Nie chcą 

pracować także informatycy, 

potrzebni do policzenia wy-

ników i transmisji danych. � 

Ale wybory nie są w tej chwili 

priorytetem, pominę to, że 

nawet nie wiem, jak miałoby 

to wszystko wyglądać tech-

nicznie � mówi Marek Cyl, 

wójt Świerklańca.

Tego, co dzieje się w spra-

wie wyborów, nie rozumieją 

Klaudiusz Kandzia, burmistrz 

Kalet, Michał Skrzydło, bur-

mistrz Miasteczka Śląskiego 

i Eugeniusz Gwóźdź, wójt 

Tworoga. Panowie mówią o 

paradoksie konieczności co-

raz większej i ostrzejszej izo-

lacji w zderzeniu z wyborami. 

Obaj również nie wyobrażają 

sobie ich organizacji.

O wyborach (wprawdzie 

ostrożniej i delikatniej od ko-

legów � samorządowców) ne-

gatywnie wypowiada się także 

Franciszek Sufa, wójt gminy 

Krupski Młyn, który kandydo-

wał z komitetu Prawo i Spra-

wiedliwość. � Sytuacja się po-

garsza, co utrudnia organizację 

wyborów. Mam więc poważne 

obawy o zdrowie mieszkań-

ców. Brak również możliwości 

ukonstytuowania się obwodo-

wych komisji wyborczych � 

dyplomatycznie podsumowuje 

Franciszek Sufa.

We wtorek, 31 marca, do 

Sejmu wpłynął projekt po-

prawki w prawie wyborczym, 

który przewiduje możliwość 

głosowania zdalnego, kore-

spondencyjnego dla wszyst-

kich uprawnionych. Autorem 

wniosku jest rządząca prawi-

ca. Tak czy inaczej jednak, 

wybory musiałyby się odbyć. 

O przesunięciu terminu póki 

co nie słychać. 

WYBORY W CIENIU WIRUSA. NIE MA 
CHĘTNYCH DO PRACY W KOMISJACH
Wybory prezydenckie. Będą w terminie czy zostaną przełożone? Samorządowcy są przekonani, że 10 maja to data nierealna. 
Kto policzy głosy, gdy nie ma chętnych do pracy przy wyborach.

– Jestem od tego, by prze-

strzegać prawa, ale jeśli 

ktoś stanowi prawo, które 

naraża mieszkańców na 

niebezpieczeństwo, jestem 

pierwszy, by tego prawa 

nie przestrzegać – mówi 

Gabriel Tobor.

Dyrektor „Staszica” chce za-

płacić z własnej kieszeni 20 

tys. zł za wycieczkę, której nie 

było. Tłumaczy się również z 

wycieczki, która była. W tar-

nogórskim liceum słowo „wy-

cieczka” jest teraz gorące.

� Kto pozwolił na wyjazd 

młodzieży z II Liceum Ogól-

nokształcącego im. Stanisła-

wa Staszica w Tarnowskich 

Górach na wycieczkę przed-

miotowo-krajoznawczą na 

Litwę i do Rosji? � spytała 

Maria Ożga, radna rady po-

wiatu. Uczniowie wyruszyli 

na wycieczkę do Wilna i Dub-

nej w obwodzie moskiewskim 

7 marca. Do Polski wrócili 13 

marca późnym popołudniem.

Daty są ważne. To dlatego, 

że w momencie wyjazdu nie 

było jeszcze żadnych obo-

strzeń związanych z pojawie-

niem się koronawirusa, a w 

dniu powrotu nie obowiązy-

wały jeszcze przepisy wpro-

wadzone rozporządzeniem o 

stanie zagrożenia epidemio-

logicznego. Nie było mowy o 

kwarantannie, jedyne co się 

w związku z groźbą rozprze-

strzeniania zarazy wydarzyło, 

to badanie temperatury na 

granicy.

Kazimierz Sporoń,  dy-

rektor LO Staszica tłumaczy, 

że decyzja o wyjeździe była 

skonsultowana z rodzicami 

uczniów. Nie mieli nic prze-

ciwko wyjazdowi, zresztą, 

jako się rzekło, nie obowią-

zywały wtedy żadne szcze-

gólne przepisy, ani Litwy, ani 

Rosji, ani Łotwy, przez której 

terytorium mieli przejeżdżać 

tranzytem, nie były na listach 

krajów, do których wyjazdów 

nie rekomendują władze Rze-

czypospolitej Polskiej. W obie 

strony podróż odbywała się 

tą samą drogą, organizato-

rzy wycieczki byli w stałym 

kontakcie ze służbami dyplo-

matycznymi. � Podkreślam, 

że nie było żadnych przeciw-

wskazań  czy wytycznych, 

które uniemożliwiały wyjazd 

� mówi dyrektor Sporoń.

Czy taka odpowiedź zado-

woliła radną? Chyba nie, bo 

jej odpowiedź na wyjaśnie-

nia była dość zdecydowana: 

�W obliczu zagrożenia epide-

micznego w którym się obec-

nie znajdujemy, nie mogę 

wyjść z � podziwu�  jak ludzie, 

a tym bardziej pracownicy 

oświaty potraÞ ą być nieodpo-

wiedzialni�  � napisała radna 

w mediach społecznościo-

wych.

Na tym opowieść o wy-

cieczkach młodzieży ze Sta-

szica można by właściwie 

zakończyć, gdyby nie fakt że 

w tym roku szkolnym plano-

wano jeszcze 3 inne wyjazdy 

zagraniczne. Młodzież miała 

jechać do Wielkiej Brytanii 

i Irlandii, druga wycieczka 

miała być do Austrii i północ-

nych Włoch, a trzecia do Pa-

ryża. Żadna z nich nie może 

odbyć się w przewidzianym 

terminie (przed planowym 

zakończeniem roku szkol-

nego). Przesunięcie terminu 

dwóch z nich jest możliwe, 

w żadnej bowiem nie biorą 

udziału uczniowie klas matu-

ralnych, więc czy wycieczka 

będzie na początku przyszłe-

go roku szkolnego, czy teraz, 

nie ma specjalnego znacze-

nia.

Problem jest tylko z wy-

jazdem do Paryża, bo 20 

uczestników wycieczki to 

tegoroczni maturzyści. Biu-

ro turystyczne proponuje co 

prawda przesunięcie termi-

nu i w tym przypadku, na 

wrzesień, ale to nierealne. 

Dzisiejsi uczniowie będą już 

wówczas absolwentami, więc 

ich udział w wycieczce jest 

niemożliwy. Dlatego szkoła, 

będąca organizatorem wyjaz-

du, chciała rozwiązać umowę. 

Dyrektor Sporoń mówi, że dla 

niego sprawa była oczywista, 

sytuacja jest nadzwyczajna i 

trzeba postępować zgodnie 

z przepisami, wytycznymi i 

zdrowym rozsądkiem. Dowie-

dział się, że biuro od umowy 

odstąpi, ale i tak trzeba będzie 

zapłacić 378 złotych za każdą 

osobę tytułem poniesionych 

kosztów. Co dalej? Kazimierz 

Sporoń jest zdecydowany na 

zapłatę z własnej kieszeni, 

a potem myśli o wytoczeniu 

biuru podróży sprawy w są-

dzie. � Będę chciał odzyskać 

pieniądze, bo moim zdaniem 

sytuacja jest nadzwyczajna 

� mówi na koniec dyrektor 

Sporoń.

JACEK TARSKI

Dyrektor szkoły zapłaci 20 tys. zł za wycieczkę uczniów, 
która nie odbyła się z powodu pandemii

Młodzież ze �Staszica� na placu Czerwonym w Moskwie
 FOT. ARCHIWUM LO STASZICA
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FAKTY I LUDZIE

AGNIESZKA RECZKIN

�W tym trudnym dla nas 

wszystkich czasie, 

ludzie z całej Polski 

mobilizują się. Nie-

zależnie od poglą-

dów. Czas i na nas, to 

my powinniśmy prze-

cież świecić przykładem. 

Liczę na kolegów i koleżanki 

z całej Polski, ale wyzwanie 

#dietaradnegochallenge kie-

ruję osobiście do śląskich 

radnych, bo na nich zawsze 

mogłem liczyć. Razem po-

każmy całej Polsce! Wszyscy 

dobrze wiemy, że komisje, se-

sje i inne obowiązki radnych 

zostały zawieszone. Pobiera-

nie diety w tym czasie jest, 

mówiąc delikatnie � nieuza-

sadnione� . Władysław Barto-

szewski mawiał, że w życiu 

warto być przyzwoitym. Czyż 

nie najwyższy czas i miej-

sce na to? Wierzę, że się ze 

mną zgadzacie. Podejmijcie 

wyzwanie!�  � napisał Janusz 

Wojewodzic w poście na Fa-

cebooku.

Sam przekazał swoją dietę 

dla tarnogórskiego stowarzy-

szenia Na Zdrowie, na zakup 

środków ochrony osobistej 

dla personelu medycznego 

Wielospecjalistycznego Szpi-

tala Powiatowego w Tarnow-

skich Górach. � Są potrzebne 

na już. Nie ma czasu do stra-

cenia, a lekarze są na pierw-

szej linii frontu � zaznacza 

radny. Dodaje, że nie narzu-

ca przekazywania pieniędzy 

akurat na stowarzyszenie Na 

Zdrowie, każdy radny sam 

decyduje, kogo wspomoże 

swoją dietą. Nie musi być też 

wpłacana w całej wysokości, 

wystarczy jej część.

Janusz Wojewodzic mówi, 

że najszybciej zareagował 
radny Janusz Śnietka. Oka-

zało się, że w tym przypadku 

podziały polityczne zostały 

w tyle. Janusz Wojewodzic 

jest bowiem radnym Koali-

cji Obywatelskiej, a Janusz 

Śnietka � Prawa i Sprawie-

dliwości. Kolejni, którzy 

podjęli wyzwanie, to radna 

powiatowa z KO Monika Oleś 

i radny miejski z Inicjatywy 

Obywatelskiej Mariusz Kup-

ny. � To bardzo dobry pomysł. 
Każdy z nas, radnych, może 

wybrać, czy chce pomóc na-

szym lokalnym medykom�  � 

napisała Monika Oleś.

Nie wszystkim radnym 

ten pomysł się spodobał, nie 

odpowiadała im taka forma 

pomocy. Pojawiły się głosy, 

że to trochę wyjście przed 

szereg, postawienie w nie-

zręcznej sytuacji. � Jednak 

dotarły do mnie informacje, 

że niektórzy zorganizowali 

własne akcje. Na przykład 

radni KO zrobili zrzutkę na 

środki ochrony osobistej dla 

pogotowia ratunkowego. Na 

pewno te pieniądze bardzo 

się tam przydadzą � zwraca 

uwagę Janusz Wojewodzic. 

Być może to właśnie jego 

wyzwanie zmobilizowało in-

nych do działania, było swe-

go rodzaju katalizatorem. 

� Razem robimy coś pozy-

tywnego � dodaje inicjator 

#dietaradnegochallenge.

KŁOPOTLIWE WYZWANIE DLA RADNYCH
Tarnogórski radny miejski Janusz Wojewodzic rzucił wyzwanie swoim koleżankom i kolegom – przekażcie dietę 
na rzecz służby zdrowia, żeby pomóc w walce z koronawirusem. Nie wszystkim ten pomysł się spodobał.

Powiatowa Poradnia Psy-

chologiczno-Pedagogiczna w 

Tarnowskich Górach jest za-

mknięta dla rodziców i dzieci. 

Ale z pomocy można skorzy-

stać telefonicznie. 

Psycholodzy i pedagodzy 

pełnią dyżury od poniedział-
ku do piątku, w godzinach od 

8 do 15.30. Można się z nimi 

kontaktować pod numerem 

telefonu 537-877-550. Pomoc 

adresowana jest do rodziców 

dzieci i młodzieży ze szkół, 
i przedszkoli powiatu tarno-

górskiego oraz pełnoletnich 

uczniów. 

Poradnia oferuje też wspar-

cie mieszkańcom powiatu 

objętym kwarantanną  lub 

znajdującym się w kryzysie ze 

względu na obecną sytuacją 

epidemiczną. Psycholodzy 

pełnią dyżur od poniedziałku 

do piątku, w godz. 9-14. Nu-

mer telefonu: 537-877-459. (AJ)

Tworóg, Zbrosławice, 

Ożarowice, Radzionków i 

Miasteczko Śląskie wsparły 

Szpital Specjalistyczny nr 1 w 

Bytomiu. Gminy przekazały 

w sumie 75 tys. zł na pomoc 

dla bytomskiej placówki. 

Każdy z samorządów dał 
szpitalowi 15 tys. zł. Pienią-

dze zostaną wykorzystane na 

zakup niezbędnego sprzętu 

oraz środków dezynfeku-

jących i higienicznych, tak 

bardzo potrzebnych w walce 

z koronawirusem. 

W ostatnim czasie pla-

cówkę, w której znajduje się 

oddział zakaźny, wsparły też 

fundacje, górnicy z Polskiej 

Grupy Górniczej oraz zwy-

kli mieszkańcy. Dzięki temu 

szpital będzie wyposażony w 

karetkę i samochód do prze-

wożenia wymazów pobra-

nych od pacjentów oddziału 

zakaźnego, urządzenia do 

dezynfekcji, aparat RTG, re-

spiratory. Zostaną wybudo-

wane dwie śluzy na oddziale 

zakaźnym. 

Cały czas do akcji wspie-

rania Szpitala  Specjal i -

stycznego nr 1 w Bytomiu 

włączają się wolontariusze 

oraz bytomscy rzemieślni-

cy, którzy zaangażowali się 

w akcję  szycia maseczek 

ochronnych. Trafią one nie 

tylko do miejskiego szpitala, 

ale również do pracowników 

służby zdrowia, przychodni, 

hospicjów czy aptek. (AJ)

Górnośląskie Centrum 

Rehabilitacji � Repty�  z Tar-

nowskich Gór wypożyczyło 

respiratory tyskiej placówce. 

Wojewódzki Szpital Specja-

listyczny Megrez w Tychach 

został przekształcony w pla-

cówkę o profilu zakaźnym. 

Sprzęt zostanie wykorzystany 

do ratowania pacjentów z ko-

ronawirusem.

GCR � Repty �  użyczyło 

osiem respiratorów FLIGHT 

60 z pełnym oprzyrządowa-

niem. � W obecnej sytuacji 

solidarność między placów-

kami służby zdrowia jest 

szczególnie potrzebna, dla-

tego podjęcie decyzji o uży-

czeniu respiratorów było dla 

nas działaniem naturalnym i 

niezbędnym � mówi Norbert 

Komar, dyrektor GCR � Rep-

ty� . � Jestem przekonany, że 

przekazane przez nasz szpi-

tal respiratory będą stanowić 

istotne wsparcie dla placówki 

w Tychach � dodaje. Dyrek-

tor GCR-u zapewnia też, że 

tarnogórska placówka ma 

zabezpieczone respiratory, 

które zapewnią jej bezpieczne 

funkcjonowanie. 

Respiratory FLIGHT 60 

umożliwiają przerywane lub 

ciągłe mechaniczne wspo-

maganie oddychania u pa-

cjentów. Mogą być wykorzy-

stywane do pomocy zarówno 

osobom dorosłym, jak i dzie-

ciom o masie ciała wynoszą-

cej minimum 5 kg. (AJ)

Potwierdzenie przelewu Janusza Wojewodzica

Łamigłówka nr 11

Przegląd roweru 
(do odbioru Sklep i warsztat rowerowy Gładysz):

Zygmunt Niedbała – Tarnowskie Góry.

Zabieg akupunktury połączony z diagnostyką wg 
medycyny chińskiej (do odbioru w Centrum Terapii): 

Stefan Gut – Nakło Śląskie.

ŁAMIGŁÓWKA NR 14
▶ Wypełnij diagram tak, aby każda kolumna, każdy wiersz 
i każdy 9-polowy kwadrat zawierały cyfry od 1 do 9. Wśród 
Czytelników, którzy w ciągu 7 dni nadeślą prawidłowe rozwią-
zanie krzyżówki – sudoku (z naklejonym numerem), wylosuje-
my darmowy zabieg akupunktury połączony z diagnostyką wg 

medycyny chińskiej oraz przegląd roweru o wartości 50 zł. 

Nagrody do odbioru w ciągu miesiąca od wylosowania. 

Dla rodziców i osób 
w kwarantannie

Gminy wsparły szpital 
w Bytomiu

8 respiratorów z GCR Repty 
traÞ ło do Tychów
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ZDROWIE I URODA

reklama

reklama

WERONIKA KOWALSKA

� Znajomi lekarze zale-

cają noszenie jedno-

razowych maseczek, 

może powinno się 

promować � modę�  

na maseczki, choć-

by te uszyte domowym 

sumptem przez tarnogó-

rzan? � pyta nasza czytel-

niczka.

OÞ cjalne stanowisko WHO 

jest jednoznaczne � zdrowe 

osoby nie mają nosić mase-

czek jednorazowych. � Po-

czątkowo też uważałam, że 

nie są niezbędne, ale zaczy-

nam zmieniać zdanie � mówi 

dr n. med. Beata Popra-

wa, kardiolog. Zauważa, że 

w Czechach wprowadzono 

obowiązek noszenia mase-

czek i krzywa zachorowań 

się zmniejszyła, sprawdziły 

się też w walce z epidemią 

w Chinach.

Podobne zdanie ma inna 

lekarka, którą zapytaliśmy 

o opinię. Zauważa, że ma-

seczkę warto zakładać zawsze 

wtedy, gdy wiemy, że będzie-

my mieć kontakt z innymi 

osobami, np. do pracy czy 

na zakupy w sklepie. Nie je-

steśmy w stanie przewidzieć, 

kiedy ktoś kichnie, głośno coś 

powie czy zacznie się śmiać. 

Mając maseczkę w sklepie, 

nie kichniemy też na warzy-

wa czy owoce. Natomiast nie 

ma sensu nosić jej w domu 

czy wtedy, kiedy jesteśmy 

sami.

Dr Poprawa zwraca uwa-

gę, że jeżeli mamy maseczkę, 

to odruchowo nie będziemy 

dotykać nosa czy ust, a więc 

nie przeniesiemy wirusa. Po-

dobnie jest z jednorazowymi 

rękawiczkami. Są średnio 

przyjemne w dotyku, więc 

nieświadomie unikamy do-

tykania nimi twarzy, w tym 

oczu. 

Jednak niezmiernie waż-

ne jest, by wiedzieć, jak uży-

wać maseczek i rękawiczek, 

jak je zakładać i ściągać. Pro-

ste instrukcje można znaleźć 

w internecie, warto je też 

przekazać tym, którzy do 

internetu dostępu nie mają. 

Na przykład maseczki nie 

ściągamy, łapiąc za część, 

która osłania nos i usta. Jeże-

li chodzi o jej zakładanie, to 

robimy to czystymi rękami. 

Maseczka powinna zakry-

wać nos i usta. Kłopot z tym 

mogą mieć panowie z brodą 

i wąsami. Zarost może po-

wodować, że maseczka nie 

będzie idealnie przylegała 

do twarzy.

Dr Beata Poprawa prze-

strzega, by jednorazowej 

maseczki nie nosić zbyt dłu-

go � kiedy staje się wilgotna, 

trzeba ją ściągnąć i wyrzucić. 

W przypadku bawełnianej � 

ściągnąć, wyprać w wysokiej 

temperaturze i wyprasować. 

W przeciwnym wypadku 

może zagrozić  naszemu 

zdrowiu � wilgotna maseczka 

bardziej pochłania bakterie 

i wirusy.

W przypadku rękawi-

czek bardzo ważne jest, by 

po wyjściu ze sklepu czy in-

nego miejsca publicznego 

ściągnąć je i wyrzucić. Jeżeli 

już ktoś nie chce ich wyrzu-

cać, to przynajmniej trzeba 

je zdezynfekować � nało-

żyć środek dezynfekcyjny 

i dokładnie przetrzeć. Nie-

dopuszczalne jest, by takie 

brudne rękawiczki ściągnąć, 

włożyć do kieszeni i potem 

założyć � roznosimy wtedy 

wirusy. Tak samo nie wsia-

damy w używanych ręka-

wiczkach do samochodu, bo 

potem patogeny zostaną na 

klamce czy kierownicy.

Noszenie rękawiczek i ma-

seczek nie zwalnia z obowiąz-

ku mycia i dezynfekcji rąk. Po 

przyjściu do domu warto też 

umyć twarz.

MASECZKI I RĘKAWICZKI. 
CZY WSZYSCY POWINNIŚMY JE NOSIĆ?
Stanowisko Światowej Organizacji Zdrowia jest jasne – maseczki powinni nosić tylko chorzy albo ci, którzy chorymi się opiekują. 
Jednak środowisko lekarskie jest podzielone. Słychać coraz więcej opinii, że takie środki ochrony osobistej pomagają walczyć 
z koronawirusem. Pod warunkiem, że dobrze się ich używa.

Wielu lekarzy jest zdania, że jeżeli mamy kontakt z innymi ludź-
mi, powinniśmy zakładać maseczkę
 FOT. PIXABAY

Z ogromnym pozytywnym 
odzewem spotkał się apel dy-
rekcji Wielospecjalistycznego 
Szpitala Powiatowego w Tar-
nowskich Górach do restaura-
torów. Chodziło o dostarczenie 
posiłków dla personelu, który 
musiał zostać w placówce na 
kwarantannie.

Na początku ubiegłego ty-

godnia zakażenie korona-

wirusem wykryto u jednego 

z pacjentów oddziału neuro-

logicznego. Oddział zamknię-

to, nie było przyjęć i wypisów, 

a personel objęto tygodniową 

kwarantanną w placówce. 

Pojawił się problem posiłków 

dla nich. Dyrekcja szpitala 

poprosiła restauratorów o po-

moc, w pierwszej kolejności 

chodziło o śniadanie dla me-

dyków będących 24 godziny 

na nogach.

� Odzew był  ogromny. 

Od razu pojawiły się telefo-

ny z ofertą pomocy � mówi 

Adam Niemczyk, ordynator 

oddziału neurologicznego, 

do którego dzwonili restaura-

torzy. Problem dostarczenia 

śniadania szybko rozwiązano, 

są chętni do przywożenia ko-

lejnych posiłków � i dla perso-

nelu, i dla pacjentów. 

Leszek Jagodziński, prezes 

szpitala, dziękuje wszystkim 

restauratorom za tak pozy-

tywną reakcję. � Była niesa-

mowita. Wszyscy stanęli na 

wysokości zadania � pod-

kreśla. Dodaje, że udało się 

załatwić formalności z Þ rmą 

cateringową, która obsługuje 

szpital � przywozi już więcej 

posiłków.

Chętni do pomocy ga-

stronomicznej dla szpitala 

wciąż jednak są, a jedzenie 

na pewno się nie marnuje. 

� Nadwyżki�  traÞ ają na inne 

oddziały, na przykład na 

SOR, który przyjmuje wię-

cej pacjentów niż zwykle, 

w związku z zamknięciem 

izb przyjęć w Bytomiu.Bez-

interesownie szpital wsparła 

też grupa Etna. 

(WK)

Restauratorzy wspierają medyków

Kalety przekazały dla 

personelu medycznego Wie-

lospecjalistycznego Szpitala 

Powiatowego im. B. Hagera 

w Tarnowskich Górach ate-

stowane maseczki ochronne, 

kombinezony, rękawiczki, 

worki na odpady medyczne 

oraz ochraniacze na obuwie. 

� 25 kompletnych kombine-

zonów kosztowało 5,5 tys. 

zł. Pięć sztuk zostało w urzę-

dzie, resztę przekazaliśmy 

szpitalowi � mówi burmistrz 

Klaudiusz Kandzia. Podobne 

kombinezony miasto chce 

kupić stacji pogotowia ra-

tunkowego w Kaletach. (MIR)

Kombinezony 
dla szpitala

eprasa.pl 004cb422fb



7 kwietnia 202012

gwarek.com.pl

HISTORIA CO TYDZIEŃ

FAKTY, MITY, TAJEMNICE

Nie tylko dziejopis Nowak 
pisał o dużych zyskach tar-
nogórskich gwarków, dzięki 
którym w latach 1560-1563 
rozbudowali pierwszy muro-
wany kościół z 1531 r. i do-
stawili do niego wieżę. Na jej 
wierzchołku umieszczono 
żelazną chorągiewkę z wy-
bitym w niej herbem miasta 
i liczbą 1563. Istnieje dziś 
tylko w kronikach.

Na 1575 r. datowany jest 

budynek przy ul. Zamko-

wej, aktualnie z nr. 12. We-

dle przekazu był zamkiem 

wzniesionym z polecenia 

margrabiego Jerzego Fryde-

ryka Hohenzollerna, choć 

nie wiadomo, za czyje pie-

niądze i po co.

Patrząc na niego, trudno 

się w nim dopatrzyć fortecy 

jak Bastylia, z załogą i więź-

niami w lochach. Jednak 

potężna przypora w jednym 

z narożników i grube mury 

budzą respekt, a w piwni-

cach wskazują, że nie była to 

chatka na kurzej stopce.

W literaturze historycznej 

budowla funkcjonuje jako 

użytkowana przez władze 

miejskie. Potem własność 

hrabiów Henckel v. Don-

nersmarck, a w XIX w. jako 

mieszkanie Boscampa-La-

sopolskiego, dyrektora tu-

tejszego Urzędu Górniczego 

i pierwsza siedziba loży tu-

tejszych masonów. Obecnie 

zamieszkana jest przez loka-

torów mających niepisane 

prawo mówić, że mieszkają 

w zamku.

Na XVI w. datowany jest 

dom przy Zamkowej nr 2, a 

przy ul. Gliwickiej z numera-

mi od 1 do 6. O tym ostatnim 

J. Nowak napisał, że był kie-

dyś ozdobą miasta. Musiało 

to być bardzo dawno. Do naj-

starszych należą w południo-

wej pierzei Rynku domy nr 1 

i 2, w zachodniej z nr. 15, 16, 

17, 17a, 18, kiedyś wszystkie 

z podcieniami. W północnej 

pierzei dom nr 13.

One, wspomniany kościół 
i zamek to jedyne budowle 

w centrum miasta, których 

rodowód można wywieść 

z wieku, w którym miasto 

powstawało. Pewne jest, że 

nawet kościół, od 1670 r. pod 

wezwaniem Apostołów Piotra 

i Pawła, wyglądał inaczej, bo 

w XIX w. przebudowano jego 

nawę.

Największe szkody w za-

budowie wyrządziły poża-

ry, wymuszając wznoszenie 

nadziemnej części domów 

od nowa. Innych katastrof 

budowlanych kronikarze nie 

odnotowali.

Władze miasta próbowały 

porządkować zabudowę, ale 

planów zagospodarowania 

i nadzoru budowlanego, w 

dzisiejszym rozumieniu, kie-

dyś nie było. Najsłynniejsi, 

znani z imienia i nazwiska 

budowniczowie musieli już 

wtedy znać hasło � gospodar-

ka przede wszystkim�  i zaj-

mowali się budową kunsz-

tów odwadniających oraz 

sztolni.

Głównie ze źródeł  pi-

sanych pochodzi wiedza o 

szesnastowiecznej zabudo-

wie Tarnowskich Gór. Pa-

pier okazał się trwalszy od 

niej, ale wszystko się zmie-

nia. Ostatnio nawet ratusz 

stał się niższy, gdyż metalo-

wą chorągiewkę z iglicy jego 

wieżyczki wiatr zdmuchnął 
do historii.

MIECZYSŁAW FILAK

Zabytki nasze najstarsze

Na przykościelnym cmenta-
rzu w Tworogu znajduje się 
kapliczka z figurą św. Jana 
Nepomucena, którą wieńczy 
krzyż mający dwa ramiona. 
Jego tradycyjna nazwa, kara-
waka, wywodzi się od miasta 
Caravaca de la Cruz w Hisz-
panii, gdzie krzyże o podwój-
nych ramionach obnoszono 
po ulicach  podczas epidemii 
w XVI-XVII wieku.

Z czasem, za sprawą piel-

grzymów, upowszechniły 

się one także w innych euro-

pejskich krajach, jako znak 

opieki, a zarazem przestro-

gi przed zarazą. Ustawiano 

je zwłaszcza na cmenta-

rzach cholerycznych albo 

w miejscach, gdzie zaraza 

się zatrzymywała. Stąd też 

nazywano je krzyżami cho-

lerycznymi lub morowymi. 

� W XVII i XVIII wieku 

w okolicach Tworoga nieraz 

szerzyły się różne epide-

mie, zwłaszcza po zakoń-

czeniu wojny 30-letniej i po 

wojnach śląskich. W 1717 

r. założono w Woźnikach 

Bractwo Dobrej Śmierci, o 

szerokim zasięgu, do któ-

rego należeli między inny-

mi Josephus Dramsczyk, 

Christina Stelmaska i Anna 

Watlasanka z Tworogowey 

Kuźnicze. Zachowały się 

również przekazy o straszli-

wej epidemii cholery, która 

w 1773 r. tylko w ówczesnej 

parafii Tworóg-Koty zabiła 

304 osoby. Śmiertelne żniwo 

zebrały też epidemie tyfusu 

głodowego, które szalały w 

tych okolicach w latach 1770-

73, a także w XIX stuleciu, w 

1846 i 1847 roku � opowiada 

Fryderyk Zgodzaj, lokalny hi-

storyk z Tworoga.  

(K)

Karawaka z Tworoga 

przypomina o epidemii

KRZYSZTOF 
GARCZARCZYK

Dla najstarszych czytel-

ników takim trauma-

tycznym odniesie-

niem pozostaje II 

wojna światowa i  

okupacja hitlerow-

ska, które wycisnęły w 

ich psychice trwałe pięt-

no. Starszemu i średniemu 

pokoleniu  opustoszałe dziś 

ulice i place, zakaz zgroma-

dzeń, kolejki przed sklepa-

mi czy komunikaty ogłasza-

ne z jeżdżących po mieście 

policyjnych radiowozów 

przypominają czasy stanu 

wojennego z lat 1981-1983. 

Trudno też zapomnieć o 

niepokoju społecznym od-

czuwanym w 1986 r. z po-

wodu  możliwych następstw 

katastrofy elektrowni jądro-

wej w Czarnobylu. W ostat-

nich latach w wymiarze 

społecznym przeżywaliśmy 

tak dramatyczne i porusza-

jące wydarzenia jak śmierć 

papieża Jana Pawła II w 

2005 roku czy katastrofa 

smoleńska w 2010 r.   

To niejedyne trauma-

tyczne chwile w najnowszej 

historii naszego regionu. 

Tuż po zakończeniu działań 

wojennych na Śląsku były to 

masowe deportacje tysięcy 

autochtonów Górnoślązaków 

do pracy przymusowej w 

ZSRR. Dla wielu osób jedną 

wielką traumą był stalinizm, 

okres prześladowań i terro-

ru politycznego w Polsce w 

latach 1948-1953. Stłumio-

na przez wojsko rewolta w 

Poznaniu w czerwcu 1956, 

demonstracje młodzieży w 

marcu 1968, krwawe prote-

sty na Wybrzeżu w grudniu 

1970, a także wystąpienia ro-

botników Radomia i Ursusa 

w czerwcu 1976 r. nie odbiły 

się w Tarnowskich Górach 

szerszym echem. Za to 21 

sierpnia 1980 r. w tarnogór-

skiej Fabryce Zmechanizo-

wanych Obudów Ścianowych 

Fazos, dziś już nieistniejącej, 

odbył się pierwszy strajk 

� polskiego Sierpnia�  na Gór-

nym Śląsku. Niedługo póź-

niej, po podpisaniu umów 

społecznych rozpoczął się 

trwający kilkanaście miesię-

cy � karnawał Solidarności� . 

Wiemy jak się skończył. 13 

grudnia 1981 r. wprowadzo-

no stan wojenny. Jak wielka 

była to trauma, nie trzeba 

chyba przekonywać.

Oprócz wielu innych re-

strykcji i zakazów, zawie-

szono wówczas wydawanie 

zdecydowanej większości 

tytułów gazet i czasopism. 

Przestał ukazywać się także 

� Gwarek� . Przerwa w wyda-

waniu gazety trwała aż 4 mie-

siące, do 13 kwietnia 1982 r. 

Jednym z powodów była sy-

tuacja kadrowa redakcji, w 

której zostało tylko 2 dzien-

nikarzy.

Z KART TARNOGÓRSKIEJ 
TRAUMY
Pandemia koronawirusa wywołującego chorobę COVID-19 i związane z nią kolejne 
obostrzenia i ograniczenia utrudniają codzienne życie i rodzą niepokój o przyszłość. 
Przez 63 lata ukazywania się naszej gazety nie mieliśmy okazji opisywać czegoś 
podobnego.

Oprócz wielu innych 
restrykcji i zakazów, 
zawieszono wówczas 
wydawanie zdecydowa-
nej większości tytułów 
gazet i czasopism. Prze-
stał ukazywać się także 
„Gwarek”.

Czytelnicy pierwszego numeru Gwarka, wznowionego w 1982 r. 

po 4-miesięcznej przerwie
 FOT. ARCHIWUM

Ostatnio nawet ratusz stał się 

niższy, 

 ZDJĘCIA: MIECZYSŁAW FILAK

Wieńczący kapliczkę krzyż 

o podwójnych ramionach 

przypomina o zarazach, które 

w dawnych wiekach szalały w 

okolicach Tworoga

 FOT. DZIĘKI UPRZEJMOŚCI F. ZGODZAJA

... gdyż metalową chorągiew-

kę z iglicy jego wieżyczki wiatr 

zdmuchnął do historii

eprasa.pl 004cb422fb
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TKS Karate Tarnowskie 

Góry postawił na za-

jęcia w sieci. � Nie 

mamy innego wyj-

ścia. Rozpoczęli-

śmy treningi przez 

internet, podzieleni na 

grupy. Okazało się, że cie-

szą się dużą popularnością 

wśród rodziców i dzieci. Za 

pierwszym razem w trzech 

grupach wzięło udział w su-

mie 70 osób � mówi trener 

i wiceprezes TKS Bogdan 

Lubos. 

Zajęcia odbywają  s ię 

zgodnie z harmonogramem 

jeszcze sprzed czasów epi-

demii. Dla rodziców są prze-

widziane specjalne zajęcia 

bezpłatne. Klub apeluje o 

nierezygnowanie z trenin-

gów i opłacanie składek, bo 

w przeciwnym razie przesta-

nie istnieć. 

On-line będą też treno-

wać czołowi zawodnicy TKS. 

� Stawiam na to, że taka sy-

tuacja potrwa jeszcze z dwa 

miesiące, a jeśli się zagapimy, 

po tym czasie spotkam się z 

grupą emerytów i rencistów. 

Damy sobie radę � zaznacza 

Bogdan Lubos. 

Karatekom przepadły już 

mistrzostwa Europy, które na 

początku kwietnia miały od-

być się w Tbilisi oraz mistrzo-

stwa świata w Osace, na prze-

łomie maja i czerwca. � Boję 

się, co przyniesie ten rok. 

Trzeba będzie rozliczyć dota-

cje, nie wiem, ile osób będzie 

z nami trenować. Nie ukry-

wajmy, że zajęcia sportowe 

są w ostatniej grupie potrzeb. 

Najpierw będzie się myśleć o 

zabezpieczeniu bytu, a potem 

innych sprawach � zauważa 

trener. Ale widzi też pozyty-

wy. Trudna sytuacja zmusza 

do innowacyjnych rozwiązań, 

jak np. treningi w internecie 

na żywo i na pewno będzie 

można z nich korzystać w 

przyszłości. 

Treningi w sieci to wy-

zwanie dla sportów drużyno-

wych, na czele z piłką nożną. 

� Aktualna sytuacja jest trud-

na, ale do przejścia. Trenu-

jemy w domu ze sprzętem, 

który posiadamy. To bardziej 

podtrzymanie aktualnej for-

my. Ciężko ćwiczyć elementy 

typowo piłkarskie w domu, 

pracujemy nad tym, nad 

czym możemy. Osobiście 

tęsknię bardzo za sportowy-

mi emocjami i treningami z 

drużyną, ale na ten moment 

są rzeczy ważniejsze � mówi 

piłkarka Wiktoria Aumiil-

ler. Rozgrywki piłkarskie są 

zawieszone do 26 kwietnia. 

Jeśli uda się je wznowić dla 

drużyn we wszystkich ligach, 

będzie to oznaczało bardzo 

intensywne nadrabianie 

zaległości. � To będzie trud-

ne, bo większość dziewczyn 

oprócz grania w piłkę pracu-

je. A jeśli liga miałaby zostać 

dokończona, to mecze mu-

siałyby odbywać się nawet 

dwa razy w tygodniu, żeby 

zdążyć przed rozpoczęciem 

następnego sezonu. To może 

okazać się  problematyczne, 

bo nie każdy dostanie wolne 

w pracy. Sama chciałabym 

dokończyć sezon, dla mnie 

zakończenie rozgrywek na 

tym etapie jest nie w porząd-

ku � dodaje Wiktoria Aumiil-

ler. 

Sezon zakończyli już ko-

szykarze z KKS Tarnowskie 

Góry. Jak informuje trener 

Radosław Kuciński, rozesłał 
zawodnikom indywidualne 

plany, na podstawie których 

mają pracować w domu. � 

Oczywiście w miarę możliwo-

ści. Wiem, że się do nich sto-

sują, bo dzwonią i opowiadają 

o swoich przygotowaniach 

� mówi. 

W domu trenują też teni-

siści stołowi. � Mogą w domu 

zrobić zajęcia ogólnorozwo-

jowe, pooglądać swoje gry. 

I tyle � kwituje trener MKS 

Skarbek Tarnowskie Góry 

Marian Michalski. 

Na treningi i zajęcia w 

sieci przestawiają się też in-

struktorzy fitnessu i jogi. 

Niektórzy transmitują je w 

mediach społecznościowych. 

Inni zapraszają do wspólne-

go treningu za symboliczną 

opłatą.  Dzięki temu kwaran-

tanna nie musi oznaczać bra-

ku aktywności Þ zycznej. 

TRENINGI PRZENOSZĄ SIĘ DO SIECI
Ograniczenia związane z pandemią koronawirusa mocno uderzyły w sport. Zawieszone są treningi i zajęcia sportowe. 
Ale dzieci i młodzież potrzebują ruchu, a zawodowi sportowcy muszą trenować, żeby nie stracić formy.

TKS Karate postawił na treningi w internecie. Zainteresowanie 

jest spore 
 FOT. TKS KARATE/ FACEBOOK

Losy wielu imprez biegowych, 

także w Tarnowskich Górach 

i okolicy, stoją pod znakiem 

zapytania. Wszystko przez ko-

ronawirusa. Biegacze zwleka-

ją z zapisami, bo trudno prze-

widzieć, jak za kilka tygodni 

będzie wyglądała sytuacja. A 

organizatorzy stoją przed dy-

lematem: odwoływać, prze-

kładać, czekać? 

Trzeciego maja, w święto Kon-

stytucji 3 maja, miał odbyć się 

IV Tarnogórski Półmaraton. 

Mimo nazwy, trasa miała li-

czyć 10 km. W piątek zapadła 

decyzja o odwołaniu impre-

zy. Z Grzegorzem Szeremetą, 

który dołączył w tym roku do 

grona organizatorów, rozma-

wialiśmy ponad tydzień wcze-

śniej. Mówił, że prace nad 

przygotowaniami biegu są 

zaawansowane. Na szczęście 

nie mają jeszcze zbyt wielu 

zobowiązań finansowych. W 

przypadku odwołania biegu 

deklarują zwrot opłaty star-

towej w całości. Tak też się 

stało. � Jesteśmy w tej dobrej 

sytuacji, że nie zainwestowa-

liśmy waszych pieniędzy w 

sprawy organizacji biegu i w 

związku z tym każdemu z was 

w najbliższym czasie zostanie 

ta opłata zwrócona�  � infor-

mują organizatorzy. 

Na razie nie ma nowego 

terminu biegu. Jego ustale-

nie może być trudne. � Wie-

le imprez z marca i kwietnia 

jest przenoszonych na jesień. 

Będzie wtedy prawdziwe oblę-

żenie i może pojawić się pro-

blem z wbiciem się w napięty 

kalendarz biegowy � zazna-

czał nasz rozmówca. 

Grzegorz Szeremeta nale-

ży do grupy biegowej Cidry 

Lotajom z Radzionkowa, 

która 6 czerwca organizuje 

piątą edycję Eco Cidry Cross 

� Dychej na Księżej Górze. Tu 

panuje większy optymizm co 

do losów imprezy. � Jeśli nie 

będzie zakazu zgromadzeń i 

innych obostrzeń, Eco Cidry 

Cross na pewno się odbędzie. 

Bieg organizujemy na Księżej 

Górze, nie ma więc potrzeby 

wyłączania z ruchu ulic i an-

gażowania służb, jak w Tar-

nowskich Górach. Tam trasa 

ma biec ulicami � zaznaczał. 
Gdyby bieg faktycznie odbył 
się w terminie, frekwencja 

może być rekordowa. Bie-

gacze po tygodniach samot-

nego trenowania i wielu od-

wołanych imprezach będą 

spragnieni towarzystwa i ry-

walizacji. 

Na razie zapisy na więk-

szość  b iegów s tanęły  w 

miejscu.  �  Od momentu 

ogłoszenia przez rząd stanu 

zagrożenia epidemicznego za-

pisują się pojedyncze osoby. 

Na bieg tarnogórski � jedna. 

Na Eco Cross � dwie. Zainte-

resowanie biegaczy impreza-

mi jest bardzo małe, bo nikt 

nie chce zgłaszać się na wyda-

rzenie, które za chwilę może 

być odwołane � stwierdzał.
Podobnie jest z zapisami 

na Bieg Tarnogórski, plano-

wany na 16 maja. Do końca 

lutego zapisało się 89 osób. 

W marcu nie było już żadne-

go zgłoszenia. Organizatorzy 

postanowili, że na pewno nie 

odbędzie się w maju. Nowy 

termin to 12 września � o ile 

pozwolą na to okoliczności. � 

O możliwości ewentualnych 

zwrotów wpisowego poinfor-

mujemy niebawem � napisali. 

Większość lokalnych im-

prez biegowych odbywa się 

z mniejszym lub większym 

wsparciem samorządów. I 

to kolejny znak zapytania, 

bo gminy zaczynają szukać 

oszczędności i ciąć koszty 

związane z organizacją wy-

darzeń. Szukają pieniędzy na 

inne pilne wydatki, np. doÞ -

nansowanie sprzętu medycz-

nego dla lokalnych szpitali, 

żeby skuteczniej walczyć z 

koronawirusem.

9 maja miała odbyć się 

kolejna edycja biegu Tworo-

gowska Dycha po Trowie. 30 

marca organizatorzy zdecydo-

wali, że bieg odwołają. Piszą o 

tym, że jest przełożony, ale na 

razie nie podali nowej daty. 

�  Moim zdaniem do 9 maja 

sytuacja w kraju znacząco się 

nie poprawi. Albo bieg przeło-

żymy, albo z niego w tym roku 

w ogóle zrezygnujemy. Sytu-

acja jest wyjątkowa i takich 

działań wymaga � komento-

wał wójt Tworoga Eugeniusz 

Gwóźdź. 

 ALICJA JURASZ

Imprezy biegowe: odwołać czy przenieść?
KKS Tarnowskie Góry za-

kończył rozgrywki w grupie 

D II ligi na dziesiątym miej-

scu. Zgromadził 23 punkty i 

mimo że początek sezonu był 
kiepski, udało mu się wyjść z 

kryzysu. 

25 marca Polski Związek 

Koszykówki wydał komunikat 

dotyczący ostatecznej klasyÞ -

kacji drużyn w najwyższych 

ligach. Rozgrywki, w związku 

z zagrożeniem epidemiolo-

gicznym, zawieszono wcze-

śniej � 12 marca, a oÞ cjalnie 

zakończono � 19 marca.

� W momencie przerwa-

nia rozgrywek mieliśmy jesz-

cze jeden mecz do zagrania i 

szansę na grę w play offach. 

Drugi sezon jest dla benia-

minka zawsze cięższy, do-

datkowo zmieniliśmy grupę. 

Początek sezonu był fatalny. 

Borykaliśmy się z falą kontu-

zji i niestety przegrywaliśmy 

mecz za meczem � mówi tre-

ner KKS-u Radosław Kuciń-

ski. Dodaje, że z biegiem cza-

su się to zmieniło, zawodnicy 

złapali dobrą formę i z meczu 

na mecz grali lepiej. To do-

brze wróży na przyszłość. (AJ)

Tworogowska Dycha po Trowie była biegowym świętem dla 

całej gminy. W planowanym terminie � 9 maja się nie odbędzie
 FOT. ALICJA JURASZ

KKS po 

kryzysie

Treningi w sieci to wyzwa-

nie dla sportów druży-

nowych, na czele z piłką 

nożną.
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NIERUCHOMOŚCI

Mieszkanie w kamienicy, I piętro, 
90 m kw. + piwnica + strych + 
3,5 ara przynależnego terenu, 
własność KW, ścisłe centrum 
miasta, do kapitalnego remontu, 
sprzedam. 607 666 555

Dom w Psarach, ścisłe centrum, 
parter - dwa sklepy, piętro - trzy 
mieszkania, tanio sprzedam.  607 
666 555

Działkę budowlaną w Zendku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Działkę budowlaną w Brynku 10 i 
20 arów, sprzedam. 607 666 555

Lokal biurowy, 100 m kw., w 
ścisłym centrum Tarnowskich 
Gór, ul. Gliwicka, z własnym pry-
watnym miejscem parkingowym 
- sprzedam. 607 666 555

Tarnowskie Góry k. kopalni zabyt-
kowej - działki budowlane pod 
domki jednorodzinne do 1000 
m kw., cena 195 zł/ m kw. 666 
152 243

Kamińsko powiat kłobucki, gmina 
Przystajń działkę budowlaną po-
łożoną w lesie 3000 m kw., tanio    
sprzedam.  607 666 555

Zdecydowanie sprzedam działkę 
- altana, drzewka owocowe, krze-
wy, woda, prąd. 668 375 191

Pokój do wynajęcia, Tarnowskie 
Góry. 500 631 992

Sprzedam działki rekreacyjne, 
Żyłka.  799 896 421

Działkę 1,7 ha (wykarczowa-
ną, położoną Tarnowskie Góry, 
Strzybnica, ul. Zagórska 2), prze-
znaczoną pod działalność gospo-
darczą - sprzedam w całości lub 
w częściach. 696 051 799

Pyrzowice, wynajmę firmie 
parter domu, po remoncie, z 6-8 
miejscami mieszkalnymi.  607 
666 555

Wynajmę kawalerkę w centrum 
Tarnowskich Gór, blok, II piętro, 
30 m kw., po remoncie, umeblo-
wana. 608 314 498 e-mail: ulqa.
wilczek@op.pl GG: u.w. 

Kupię garaż w Tarnowskich 
Górach. 698 293 737

Kupię mieszkanie w Tarnowskich 
Górach. 698 293 737

KUPIĘ mieszkanie, kamienicę, 
działkę: do remontu, zadłużone, 
spadkowe, z problemem praw-
nym. Interesują mnie również 
udziały. Tel. 736-083-054. 73 
608 30 54 e-mail: wntl@interia.
pl

MOTORYZACYJNE

Kupię stare motocykle i 
motorowery. 794 685 436 

Kupię stary lub niepotrzebny 
samochód lub motocykl. 698 293 
737 e-mail: phiskus@op.pl

RÓŻNE

Kupię tokarkę stołową, imadło. 
57 707 53 12

Sprzedam siewnik zbożowy PO-
ZNANIAK, bardzo mało używany 
i skrzynię biegów do Żuka.  666 
912 070

Sprzedam pszczoły z ulami. 602 
770 912

eprasa.pl 004cb422fb
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